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III. *)

Przystępujemy obecnie do roztrz^śnienia 
powodów samego podania p. H. Mendelsohna 
i do rozpatrzenia się w prawdopodobnych 
następnościach jego przyjęcia u wyższych 
władz. Pochop do wniosku dało mu zauwa
żenie już przytoczonych (w  części II) okoli
czności, skutkiem którego zauważania powziął 
p. Mendelsohn to przekonanie: iż cel, jaki 
sobie wytknął c. k. rz^d w ustanowieniu 
wyższej opłaty cła wchodowego od zboża 
zagranicznego, a którym celem jest ochrona 
rolnictwa krajowego; okazuje się w niniej
szym razie chybionym wcale; — chybionym, 
powtarzamy: o ile się to przynajmniej tycze 
okolicy Krakowa. Albowiem ani interesa rol
nicze ani też przemysłowe nie zyskują nic 
na tem: jeźli handlarze zakupujący zboże 
w Królestwie Polskiem dla naszego miasta, 
znajdują spo obność usunięcia jego od opła
ty cła  austryackiego; niemniej jeźli prze
w iózłszy owo zboże do Prus per transito, 
sprowadzają one ztamtgd na targ kra
kowski przerób one na m^kę. Skutkiem ta
kowego obrotu rzeczy nie chroni wysokie 
cło wchodowe rolników tutejszo -  krajowych 
od konkurencyi producentów zagranicznych; 
co więcej pozbawia młyny miejscowe w ła
ściwego zarobku. Z  dopięcia więc dopiero 
zamierzonej zmiany, tj. ze zniżenia czyli ra
czej zrównania opłaty cła wchodowego, ja
kie skarb austryacki pobiera, z cłem w Pru- 
siech od zboża zagranicznego opłacanem, 
wynikłyby korzyści znaczne, chociaż nie 
wprost dla krajowego rolnictwa: ale tem 
więcej dla handlu i  konsum cyi naszego mia
sta , oraz dla skarbu rządowego.

Handlujący zbożem w Krakowie odnieśli
by ze zniżenia cła od zboża zagranicznego 
tę niezaprzeczony korzyść: że sprowadziw
szy zboże polskie po niższej taryfie, przeto 
o mniejszym koszcie do Krakowa; mogliby 
one zsypywać na własny skład i niem we
dle woli i czasu rozporządzać, czego dotyd 
nie robili, nie będyc w stanie opłacenia wy
sokiego cła wchodowego austryackiego. Bio- 
ryc zboże na skład własny po opłaceniu 
miernego cła pro consumo; nie byliby han
dlarze tutejsi w potrzebie płacenia drogiego 
składowego za granicy od zboża wywiezio
nego tamże per transito. Uniknęliby także 
żmudnej ekspedycyi tranzytowej w tutejszych 
urzędach cłowych, która w miarę plombo
wania znaczniejszej ilości worów, bardzo 
wiele czasu kupcom i straży skarbowej za
biera, ponieważ wszystkich worów, zw ła -

*) Patrz Nra 113 i 115 Cuasu.

szcza przy większym natłoku (jak się to czę
sto zdarza) naraz splombować niepodobna.

Miasto Kraków używało aż do roku 1846  
w niczem nieograniczonej swobody handlo
wej. Skutkiem nagłej utraty owej swobody 
doznały majytki tutejszych obywatelów, czer
piących przedtem jak wiadomo zasoby swo
jej zamożności głównie z ile możności ob
szernie rozwiniętego kupiectwa w towarach 
kolonialnych tudzież rozlicznych zagranicz
nych fabrykatach wielkiego nawet kilkoletnim 
przeciągiem czasu nie ukojonego wstrzyśnie- 
nia. Nie przesadzamy twierdzyc: iż kwoli 
podźwignienia upadłego handlu, potrzeba ko
niecznie miastu skutecznój pomocy; aby, jak 
to mówią, przebolało gw&łtowny zmianę, za
sz ły  w stosunkach obchodzycych najbliżej 
materyalne powodzenie jego mieszkańców. 
Co siy tycze polepszenia ogólnego bytu ich, 
o które polepszenie tu głównie iść powinno, 
gdyż ono choć w części wetować może do
znane ubytki; to bywa snadź najstosowniej
szy ku temu dźwigniy ułatwienie konsumen
tom sprowadzenia żywności; gdyż prostemi 
wynikami tego ułatwienia muszy być: zniże
nie targowych cen zboża; a zatem idyca 
możność dostania powszedniego pokarmu po 
przystępnej cenie. W  obec utrzymującej się 
nieprzerwanie dotkliwej drogości pierwszych 
potrzeb do życia w tutejszem mieście, nie- 
może być Krakowianom obojętny sposobność 
dostania tańszego niż dotyd chleba, który 
sposobność zyskalibyśmy (chociaż w dro
bniejszym nieco rozmiarze) w miarę zniże
nia cła na zboże polskie; bo jak rzekliśmy, 
Kraków zasila się głównie zbożem polskiem, 
kwoli dorodności i lepszej wagi ziarna.

Zastanawiając się nad dalszemi korzyścia
mi, jakieby z e  zn iżen ia  c ła  od zboża pol
skiego dla Krakowa w y n ik ły , nie w yp ad a  
przemilczeć skutków, które by zsypanie na 
skład większych ilości zboża na konsumcyę 
miejscowy wywarło. W  razie np. mimocho
dem mówiąc, potrzeby pokrycia nagłych do
staw dla wojska; i w ogólności na przypa
dek zaspokojenia niecierpiycych zwłoki re- 
kwizycyj, istniałby w obrębie murów miej
skich za só b  żywności, bez którego się do
tychczas wprawdzie obejść można było, lecz 
którego utworzenie i utrzymanie nadal jest 
w dzisiejszych okolicznościach rzeczy niezbę
dny dla miasta, a razem twierdzy Krakowa.

W  ślad ożywienia ruchu handlowego w zbo
żu, które ożywienie z powodu zniżonych ceł 
nieochybnieby nastąpiło; odzyskałyby inte
resa kupieckie, praktykujące się na targach 
tutejszych, dawny doniosłość, zaczem tran- 
zakcye kupna w zbożu polskiem, załatwiane 
dzisiaj z szkody obywateli miejskich na gra-

CJĘŚĆ LITKRACKO-AHTISTICINA.
P R Z E G I . Ą D  

u siłow ań  ro ln iczo  - p rze m y s ło w y c h

Folwark rzymski 20 lat przed, A. Ch.
(Dokończenie.)

Nieco dalój od domu ciągnęły się pola glinia
ste a żyzne. Były to ugory 4ry razy uprawione, 

zasiać na nich pszenicę. W tym celu przebie
rało w szpichlerzu od tygodnia kilku niewolni
ków najlepsze ziarno, odłączając wszelkie chwasty 
ł ,nikłe ziarna, aby najdorodniejszym nasieniem za
ciąć należycie wyprawioną rolę. Sianie ze skóry 
bijeny, zwilżanie ziarna odwarem rozchodniku (se- 
5\um), dyni i mętami oliwy, próbowane dla zapo

c e n ia  śnieci, okazało się zupełnie bezskute- 
cznóm, a najlepiój nagradzało się wybieranie ziar- 
*ia> bo choć z dorodnego nasienia wyrasta niekie- 
l/il*.cha pszenica, to z lichój z pewnością znowu 

T T ii  ^  pszenicy spodziewać się można. 
Udoskonalonych pługów cizalpińskich nie miał 

Jeszcze Attyk. U  niego orano jeszcze sochami, 
porządzonemi z pnia, krzywego z natury lub

skrzywionego sztucznie w ogniu (buris). Na ko
niec (dentale) tój sochy zakładano lemiesz (vomer)
i DrZTBPftttnnnn łr z ó s ło  CZvli IfrAi / nn lfor) T n  n a -

Trzymając w ręku przynogi czyli sochy (mani 
pulum) kierowali niewolnicy woły głosem, a rzad
ko kiedy batem, wypoczywając im na końcu każ
dego zagona, bo wierzono w to , że tym sposo
bem spieszą się woły, aby rychło dojść do końca. 
Inni twierdzili, że wołom co półtorasta kroków od
poczywać należy, nie chcąc ich siły nadużyć. Woły 
te były 3 i 4-letnie, czarne, z szerokióm czołem, 
wielkiemi rogami, szeroką piersią i mięsistemi lę
dźwiami. Młodego wołu przyuczano przy starym 
i wprawnym do pociągu. Przedtóm jednakże przy
zwyczajano go w stajni do jarzma i do ciągnienia 
za sobą drzewa tak przyprawionego, że bez po- 
ciągnienia za sobą tego ciężaru nie mógł postąpić 
do żłobu. Zaprzęganie wołów za głowę, używane 
w niektórych prowincyach, ganił Attyk i trzymał 
się jarzma, jako chwalonego przez pisarzy o rol
nictwie. Próbując kij wetchnąć w ziemię trafił na 
calec (scamnum), kij się ugiął, zamiast leść w zie
mię. Natychmiast kazał miejsce niedotknięte płu
giem skopać motyką i baczniój orać, aby miejsc nie-

nicy Królestwa Polskiego w Michałowicach 
i Baranie, mogłyby się robić nadal w Kra
kowie. W  miarę odbywania się owych 
interesów, załatwiałyby się tu niemniej ku
pna na większy rozmiar w produktach ga
licyjskich i polskich, które teraz z uszczerb
kiem dla producentów i Krakowa w odda
lonym Wrocławiu się odbywają. W  miarę 
nakoniec wzmożenia się walnych targów na 
zboże i produkta surowe w ogóle, przyby
wałoby też frekwencyi producentów uczę
szczających na targi i kupujących towary i 
wyroby rzemieślnicze, z czegoby nadewszy- 
stko mieszkańcy miasta odnosili pożytki. Ro
zumie się przytem: iż utworzenie w Krako
wie znamienitego targowiska zbożowego, 
ściągnęłoby samo przez się większy liczbę 
kupców, na czemby jeno producenci krajowi 
zyskali. Dodać trzeba i to jeszcze: że usta
lenie się walnych targów na zboże i inne 
produkta w Krakowie ma się rozumieć ta
kich targów, któreby jednoczyły w sobie ca ł
kowity obrót handlowy w owych artykułach 
dla pobliskich stron Galicyi i Polski; przy
niosłoby miastu i krajowi naszemu bez po
równania większy pożytek, niż owe temi 
czasy niby zawołane jarmarki tutejsze na 
towary bławatne i inne. Przyniosłoby zaś 
większy korzyść; ras  dla tego: że targi 
tamte zaspokajałyby naglący potrzebę zie
mian kraju tego, opierającego się na rolni
ctwie; powtóre  przeto: iż celem wyłącznym 
targów zbożowych byłoby, jak się rzekło, 
spieniężenie płodów surowych w które G a- 
licya i Królestwo Polskie zarówno obfitują, 
zatem zjednywanie gospodarzom krajowym, 
w zamian za odprzedane produkta, gotowizny, 
która rolnictwo podsila; gdy przeciwnie ce
lem jarmarków na towary sklepowe, jest 
ch yb a  j e n o  w y zb y w a n ie  s ę ju ż  i tak  d o s y ć  
rzadkich u nas pieniędzy za częstokroć marne 
zagraniczne fatałaszki, które wkorzeniony 
niejako w społeczeństwie naszem zbytko- 
wność niepotrzebnie podsycają, a przytem 
są nie mały (jak na dzisiaj) przeszkodą 
w rozwinięciu się handlu i przemysłu ro
dzimego w Krakowie i Galicyi.

K orespondencya Czasu
Poznań 24 maja.

A W tych dniach ogłosił jeden podobno z de- 
legatów na walne zgromadzenie towarzystwa kre
dytowego, kilka słów prawdy w dzisiejszej kwestyi 
ziemstwa. W  ogólnych ale jasnych słowach spro
wadza kwestyą całą do jednej, a jest nią zaciri- | 
gnięcie nowój pożyczki, spłaciwszy poprzednio 
nieumorzone dotąd listy zastawne. Autor przyjmu
je istniejący stan rzeczy, ale zarazem powiada, że 
jeźli chodzi o przyłączenie doń instytutów dawnego 
i nowego, w duchu wzajemnych ustąpień, tedy wy

znaje, że dawny instytut wprawdzie dać może no
wemu, ale nowy nic a nic ze swój strony niema 
do ofiarowania dawnemu. „Smutno jest mówi 
w końcu— kiedy uchodzi za środek administracyj
ny stawiać ludzi w taką alternatywę, że ważyć 
muszą byt swój i familii swojój z tem, co uważa
ją za głos sumienia i honoru. “

Dziś mogę wam ogólne podać data, tyczące 
przedstawień i próśb dyrekcyi ogólnój instytutu 
dawnego kredytowego, o zw danie walnego zgro
madzenia. Z wyjątkiem jednego roku, corocznie 
począwszy od r. 1849 upraszano ministeryum o 
pozwolenie zgromadzenia się, corocznie motywo
wano tę prośbę, ale zawsze odbierano odpowiedź, 
że to nie nagłe, a owo nie potrzebuje walnego 
zgromadzenia. Na ostatnią prośbę, podaną w roku 
1856, odpowiedziało wreszcie ministeryum w roku 
bieżącym na początku zezwalając na walne zgro
madzenie. Przypadek zapewne chciał, że właśnie 
w tym czasie przyszło pozwolenie, kiedy nowy 
instytut kredytowy zaczynał swoje działanie.

Nie będą wam zapewne obojętne rezultata o- 
głoszone temi dniami o liczbie uczniów gimna- 
zyów w Poznańskióm w roku szkolnym 1857. By
ło ich w całóm Księstwie 2488, z tych 334 kato
lików, 798 protestantów, reszta żydów. Najbardziój 
przepełnione gimazyum było Trzemeszeńskie, bo 
liczyło blisko 500 uczniów. W  obec tych poró
wnawczych cyfr, nie powinno nikogo dziwić, jeżeli 
znajdujemy 3 gimnazya katolickie za mało, w o- 
beo 4 protestanckich.

Gazety pruskie podają również z tegorocznego 
ątatu liczbę seminarzystów nauczycielskich, wspie
ranych w seminaryach przez rząd. Ile się dowie
dzieć mogłem, wsparcie to wynosi dla seminaryum 
nauczycielskiego w Poznaniu 1000 tal.

Fosener Zeitung umieszcza w felietonie z 22go 
mniój więcój całą broszurkę tyczącą szkółek ele
mentarnych, a o której wam dałem sprawozdanie 
w d. 5 maja. Naturalnie że nie wspomina i słów
kiem jednóm sprostowań moich.

Mimo kilku wybuchów ognia w zeszłym tygo
dniu, żadnój znacznięjszój szkody nie poniósł P o
znań. Straż ogniowa jest rącza, ratunek szybki i 
dozór porządku pilny.

Trupa polska p. Pfeiffra zaczęła swe przedsta
wienia w pierwsze święto Zielonych-Świątek. S ą 
dząc po bardzo nielicznie zapełnionym teatrze, 
wnosić trzeba, że zbyt wiele osób wyjechało z P o
znania, te zaś które zostały, zapewne ważne mieć 
musiały przeszkody do odwiedzenia sceny polskiój. 
Panny Biedrońska i Ptaszyńska w „ Okrężnóm “ 
Korzeniowskiego, wybornie oddały swe role, roz
weseliwszy serdecznie niewesołe nasze czoła.

Berlin 25 maja.
T Aby najpiękniejszy w roku tydzień Zielonych 

Świątek módz przepędzić w zupełnój swobodzie 
procul a negotiis, wszystkie ważniejsze kwestye po
lityki europejskiój, które w ostatnim czasie tak mo
cno zajmowały dyplomacyę, prasę i publiczność, 
zostały^ jakby naumyślnie albo rozstrzygnięte, albo 
postawione w stanie zawieszenia lub oczekiwania. 
Gabinet angielski utrzymał się przy sterze rządu; 
sprawa czarnogórska przeszła na drogę dyploma
tycznych układów; spór duńsko-niemiecki zawarł 
się w sześcio - tygodniowój pauzie dąsającego się 
milczenia; sprawa sardyńsko-neapolitańska spo
częła na stosie aktów, czekając na rozjemcę; ka
nał suezki skończony na papierze; wyspa Perim 
leży jak leżała na morzu Czerwonem pod strażą

ruszanych więcój nie znalazł. Na innóm polu roz- 
rucano nawóz, którego liczono, iż potrzeba 24 fury 
po 20 modii (1 m o d iu s  znaczy 20 funt.) na każde
jugerum.

Jednym zaprzęgiem liczono, iż można zorać 4 
jugera dziennie do siewu, a dwa spokładać ścier
niska.

Do nawozu gołębiego przypisywano wielką war
tość, zbierano go osobno przez cały rok i prze
chowywano pod dachem. Sproszkowanym posypy
wano zasiewy, gdy czwarty listek puszczały. W y
soko ceniono także popiół roślinny.

Na jedno jugerum wysiewano 5 modiów najle
pszego gatunku pszenicy (tritici deliciae) albo od
miany syligijską zwanój. Niektórzy przenosili od
mianę pszenicy rubus zwaną, którój sprzyjał grunt 
lekki i suchy. Orkiszu zimowego białego siewano 
10 modiów na jugerum, czerwonego, far venacu- 
lum zwanego, nie uprawiał Attyk.

Nieco dalój ciągło się pole uprawione burakami 
(rapae), które Attyk nad rzepy przenosił, dla krót
szego , a więcój rozszerzającego się ich korzenia. 
Po burakach miał być w grudniu zasiewany ję
czmień zimowy na jednorazowój orce, bo ziemia 
nawieziona i 4 -krotnie spulchniona pod buraki i 
rzepy była dobrze przysposobioną pod jęczmień.

Rzepy i buraki siewano w lutym, gdy pierwsze 
śniegi spadły na górach.

. P °d  jęczmień nawożono bardzo silnie albo wcale 
nic, sądzono bowiem, że nadmiar nawozu nie mo
że mu szkodzić, a wyjąwszy jęczmienia w jało
wym gruncie nic się nieuda. Zyto, zdarzające się 
w jęczmieniu uważano za chwast i rzadko kiedy 
zdarzyło się, aby je kto umyślnie uprawiał. W  po- 
dobnój pogardzie był owies, o którym panowało 
zdanie, iż jest zniedołężniałym jęczmieniem.

Sad oliwny zajmujący 240 jugera składał się 
z drzew sadzonych w odstępie 16 sążni kwadra
towych jedno od drugiego, pomiędzy któremi u- 
prawiano zboże, grochy i rośliny pastewne. W je- 
dnój części sadu oliwnego przyorano łubin zielony 
za nawóz, w drugiój skoszono i zebrano go na 
siano, w trzeciój zerżnięto dojrzały, którego ziar
no przeznaczone było na stół dla niewolników. 
Domyślać się wypada, iż umiano odejmować mu 
gorycz w czasie gotowania, gdyż bez tego zale- 
dwo owcami skarmiony być może. Czwarta część 
oliwnego sadu wydała groch (pisum), fasolę (pha- 
seti) i bób (fabae). Z innego pola zebrano ber 
(milium) i proso (panicum), które były troskliwie 
plewione i w czasie posuchy nawodniane.

Oprócz małoznaozącój rośliny olejnój śesamum,
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m undurów czerw onych; wreszcie konferencye pa
ryskie rozpoczęły swoje prace przeplatane rozry
wkami, wedle nader ludzkićj zasady: utile dulci.

Usposobienie Niemców w sprawie holsztyńskiej, 
wyraża Al unchener Punch bardzo trafnie i dobitnie 
w następują.cój rozmowie, k tórą  znajduję pow tó
rzoną w dzienniku tygodniowym Berlin. M eyer spo
tyka przyjaciela swego H ubera z synem. —  M eyer: 
„A , dzień dobry, to zapewne twój syn? (Piękny 
niemiecki młodzian." — H uber: „„Niezupełnie, za
wsze je s t blady, a ja  tego znieść nie m ogę."" — 
M eyer: „Dam ci na to radę: rozmawiaj z nim 
0 .Szlezwiku i Holsztynie, w tedy musi się zaczer
wienić." — H uber: „„T ak  m niemasz? A  nuż się nie 
będzie czerwienił?““ — M eyer: „To mu wytnij 
policzek w twarz na praw o i na  lewo." Takie sa
mo usposobienie jest nad Sprew ą ja k  nad Izarą, 
takie nad E lbą ja k  nad Renem . G dyby od naro
du załatwienie tój spraw y zależało, dawno byłaby 
zakończona. A le życzenia narodów nie zawsze idą 
w zgodzie z polityką gabinetów.

Nad nieszczęśliwym Turkiem  liberalna prasa lip- 
eko-berlińska gorżkie łzy leje. Trafiający nawet 
zwykle jąd ro  praw dy bezstronny Kladderadatsek 
przyłączył się do niej. Zeil rzuca im w oczy słu
szną uw agę, że namiętne zaślepienie w potępianiu 
wszystkiego, co F rancya i Rosya popierają , nie 
dozw ala im być sprawiedliwemi. W szakże tym ra 
zem Anglia stoi po stronie państw  absolutnych i 
stanowisko A ustryi także nie jest bardzo różne. 
T o  tćż prasa lipska grozi gabinetowi hr. D erby, 
że jeżeli nie upad ł w kwestyi indyjskiój, może u-
{)aść w czarnogórskićj, skoro rzecz przyjdzie w par- 
amencie do dyskusyi. N aturalnie, że w rozumo Wa

niach tych panslawizm rosyjski, pokry ty  maską 
chrześciaństwa, pokutuje ja k  upiór czerwony w g ło 
wach tych liberałów, egzaltujących się myślą re 
form muzułmańskich. Zarzucają oni mocarstwom 
europejskim niekonsekw encję postępowania, że dziś 
opuszczają Turcyę, w którćj obronie niedawno te 
mu prowadziły wojnę. Jak b y  obrona ta  m iała czy
nić mocarstwa europejskie raz na zawsze głuche- 
mi na dalsze postępowanie obw inionego!

Niemiecka Gazeta Poznańska  zamieściła w fele- 
tonie nowy artykuł w kwestyi szkółek wiejskich 
w Księstwie. Je s t to dowodem, ja k  silnie kwestya 
ta  poruszyła pewne sfery administracyi prowineyo- 
nalnój. Nikt gazecie nie może czynić z tego za
rzutu, że stara się sfery te usprawiedliwić i rzecz 
gruntownie rozjaśnić ku wzajemnemu porozum ie
niu się i pojednaniu. Ale niech gazeta spełnia to 
godne przedsięwzięcie sposobem godnym ; niech 
walczy z zasadami wyroków pierwszój instancyi; 
mech walczy z motywami petycyi podpisanój przez 
przeszło  stu obywateli tak polskich jak  niemiec
k ich ; niech wreszcie walczy z argumentami Izby  
panów , szeroko wyłożonemi w sprawozdaniu ko- 
misyi i w obradach publicznych ; ale niech po le 
miki tój nie używa za środek do oskarżania Czasu 
o systematyczne podniecanie nienawiści i niechęci 
przeciwko rządowi pruskiem u. G azeta zdaje się nie 
czuć, że oskarżenie to  brzmi trochę z francuska, 
podając każdą, chociażby na faktach opartą, opi
nię i dyskusyę w podejrzenie. W ątpię, aby gazeta 
pragnęła zastosowania tego systemu nawet dla 
Księstwa. Zresztą niech sobie ta  gazeta zapisze, że 
Czas umie robić różnicę pomiędzy rządem  p ru 
skim a pewnemi dążnościami niektórych sfer ad 
ministracyjnych w Księstwie, które chcą być wię
cej rządowe niż rząd sam. G azeta nie ma pamięci 
ani wzroku dla tego wszystkiego, co Czas kiedyś- 
kolwiek pisał lub pisze, oddając sprawiedliwość 
rządowi pruskiem u; ale pilne ma zawsze baczenie 
na każdą pom yłkę, wieść lub błędne rozumowanie, 
od czego żaden dziennik nie je s t wolny i to wszy
stko ciągnie pod inkwizycyę swojój prow incyonal- 
nój ortodoksyi. W  tóm zadaniu nie trudno zaiste 
dostrzedz system atyczności, ale niech gazeta nie 
obwinia o nią Czasu, bo to zakraw a bardzo na 
denuncyacyą.

0 . k. minister spraw wewnętrznych zamianował 
koncepistów namiestnictwa Stanisława Jakubow i
cza i Franciszka Strańskiego, komisarzami obwodo
wymi 3ój klasy w Lwowskim obrębie rządowym.

Komisya wystawy gospodarczój w Brzeżanach, 
pod kierunkiem  pp. W aleryana Krzeczunow icza, Jó-

k tó rą  upraw iano ta m , gdzie dla oliwnego drzewa 
było za z im no , by ło  ono jedynym dostarczycie
lem oleju do potraw . W  dobrach A ttyka upraw ia
no czarną oliwę lepszą od białćj. Licińska dostar
czała najlepszego, sergijska nnjwięcćj tłuszczu. B y
le dobrze nawożona i zasłon iona od zimnych wia
trów udaw ała się wszędzie.

Łąki pru ła , od w yrazu parare, przygotowań, nie 
były dziką m uraw ą, zakładano je  Z całą troskli
wością zapewniającą obfite 3 sianokosy, nawożono 
j nawodniano każdego roku. P rzyszedłszy  na  łąki za
sta ł A ttyk swoich parobków  zgartujących zwiędłą 
tra w ę , którą inni w kupy sk ładali, inni jeszcze 
w wiązki wiązali. Dziennie liczono, iż robotnik uw ią
zać może na, polu 1200 wiązek. D o reszty suszono 
siano w stodole na drągach. Żyzne i dobrze naw o
dnione łąk i koszono 4 razy w ro k u , a gdy zjało- 
w iały, ugorow ano je , następnie zasiewano bobem, 
rzepą albo prosem  i wyrobione i wyczyszczone za
siewano na  now o prochami siana.

Mokre łąk i strugano  i palono. Attyk widząc, iż 
palenie nic wiele pom aga, kazał mokre łąki swo
je  drenować faszynam i i kamieniami. Płot żywy o- 
taczający łąki i zasadzony w miejscu m artw ych, 
grodzonych p ło tów , jak ie  zostawił Attykowi jego 
poprzednik, wzrastał dobrze i zabezpieczał je od

zefa Jakubowicza i Michała Praw eckiego, ogłasza, 
że wystawa rzeczona odbędzie się od 31 m aja do 4 
czerwca włącznie i składać się będzie z bydła, koni, 
owiec i wszelkiego rodzaju zwierząt domowych, tu 
dzież machin, narzędzi gospodarczych i płodów rol
niczych. Uporządkowaniem i pomieszczeniem wysta
wy zajmuje się p. Erazm Hoszowski.

W iedeń 20 maja. J. C. K. Ap. Mość dozwolił 
przenieść nazw isko, herb i tytuł hr. Samuela Thol- 
dy de Nagy-Szalonlha et Fekete-B ator na synowca 
jego c. k. fmpor. bar. Jana Horwath de Szeplak.

J. C. K. Ap. m ość nadał Józefowi Nizzoli konsulo
wi w Saloniki charakter jlnego konsula do osoby.

— O statnie biuletyny z dnia wczorajszego o sta
nie zdrowia Cesarzowej lmci Karoliny Augusty, 
mówią o zupełnem ustąpieniu odry, małćj gorączce
i kaszlu.

— Dla ułatwienia wywozu zboża z W ęgier i Ba- 
natu zniżona została opłata od przewozu tego zbo
ża na kolejach: południowej rządowój, nadcisań- 
skićj, południowo-wschodnićj rządowej (dzierżawio
nej) i części kolei północnej z Marchegg do W ie
dnia. O płata ta wynosić będzie ‘/* kr. na milę od 
centnara i trwać będzie od dnia 25 maja do 25 
lipca.

— Korespondent wenecki do Gaz. A ugsburskiej 
daje obraz stanu Lombardyi, w którym skreśla na
przód niechęć panującą między Włochami a Niem
cami, którą usprawiedliwia podobnymże stosunkiem 
W łochów do innych n a ro d ó w , w których posiada
niu kiedykolwiek były kraje włoskie, następnie mó
wi o wielkich planach zamienienia W enecji w głó
wną przystań dla handlu indyjskiego, skoro przyj
dzie do przekopania międzymorza Suezkiego, o in
nych pracach mającyc h na celu materyalne korzy
ści kraju, a wreszcie przechodzi do położenia L om 
bardyi a w ogóle W łoch na zewnątrz. Francya i Au- 
strya stoją od w ieków naprzeciw siebie we W ło
szech ; lecz kiedy Austrya jest w posiadaniu i ziemi 
i w pływ u, Francya musi działać pośrednio przez 
Piemont. Stanowisko więc Piem ontu mię Izy F ran
c ją  a Austryą decyduje o wpływie Francyi we W ło
szech. Jeżeli Piemont ulegnie naciskowi Francyi, 
sianie się w tedy jój wazalem i narzędziem nieosią- 
gnąwszy dla siebie korzyści; jeżeli Francya pójdzie 
za popędem danym jej przez P iem ont musi zbratać 
się z rewolucyą na niekorzyść swojej wewnętrznej 
polityki. Z tego względu Gaz. Augsb. uw aża, że 
trzymanie Piemontu z Austryą, może ratow ać 
Włochy.

Francya.
Monitor podaje okólnik ministra spraw wewnę

trznych i bezpieczeństwa powszechnego, przesłany 
do prefektów w przedmiocie dóbr nieruchomych bę
dących w łasnością szpitalów, zakładów miłosiernych 
i dobroczynnych, który przedstawiakorzyści zamiany 
dóbr nieruchomych na renty. „Rząd — są słowa de
peszy— przywiązując wielką wagę do tej przemia
ny wzywa prefektów, aby co trzy miesiące przesy
łali ministrowi raporta obejmujące:

1) Nazwiska zakładów dobroczynnych, które za- 
wotują sprzedaż majątków nieruchomych w celu u- 
życia otrzymanego za nie kapitału na zakupienie 
ren t; 2) S tan , przestrzeń, wartość i cenę sprzeda
ży m ajątków nieruchomych: 3) Summę renty na- 
bytćj i kurs giełdowy za jaki została zakupioną: 
4) W  końcu w osobnej rubryce rozległość i w ar
tość dóbr nieruchomych pozostałych w posiadaniu 
zakładów i mogących być sprzedanemi. Pierwsze 
takie raporta przesłane być mają najdalćj do 8go 
października r. b. Następnie składane będą regu
larnie w pierwszych 8 dniach każdego kw artału , 
gdyby naw et żadnych nowych sprzedaży nie obej
mowały, lecz w razie takim rubryka uwag zawie
rać będzie powody sprzeciwiające się zamierzonemu 
skutkowi.

Anglia.
Na posiedzeniu Izby lordów w dniu 21 b. m. hr. 

Malmesbury w odpowiedzi na interpelacyą hr. Minto 
ośw iadcza, iż odebrał z Neapolu w przedmiocie żą
danego wynagrodzenia dla pp. W alt i Park  depe
szę, którą z razu uw ażał za odm ow ną, k 'ó ra  je 
dnak według późniejszych wyjaśnień jest tylko od
powiedzią na argum enta przytoczone w dyskusyi nad 
tą sprawą.

szkód przez bydło i owce.
K arm iąc dobrze swe bydło i owce m iał on o- 

prócz łąk  różne zasiewy roślin pastew nych, jak o - 
to mięszankę (furrago) ow sa, wyki i pastewnego 
jęczm ienia (hordeum  catherinum j dalój wyczki fe- 
nugreku (trigonella  foenura graecum ), o którćj 
panowało zdanie , iż się najlepiej udaje w gruncie 
mało skruszonym  i spulchnionym.

N a ugorze pasły się owce, najczystszego taren- 
tyjskiego zawodu. W ełna z M iletu i Galii, a nawet 
z Apulii i K alabry i nie zdaw ała się A ttykow i do
syć cienką i sprężystą. Najpiękniejszą w ełną pora- 
8tające owce upinano w p łó tn o , aby ochronić ich 
runo od zaprószenia i zepsucia. W  doborze matek 
i try ów oglądał właściciel podniebienia, czy nie 
gą sro ate iub nakrapiane, coby dowodziło nieczy
stości pochodzenia lub w yradzania się. D la  gorąca 
k aza ł pas erzowi pognać owce pod dęby, aby 
w cieniu P ° u nie przebyły. W ieczór, gdy rosa 
padać poczęła, wracały do stajni. W  maju, przed 
strzyżą m yto je , a po ostrzyżeniu sm arowano klej- 
kiem łub inu , drożdżam i albo szumowinami oliwy, 
aby je  zabezpieczyć od parchów.

Obszedłszy swe pola wstąpił do winnicy. W i- 
nograd  jego  był p rzed n i, bo sadził tylko karło 
waty aminejski, murgentyńslu i lukańakL Nadto

Na posiedzeniu (Izby niższej w’dniu tymże p. Cli
ve wnosi aby wydawca pisma Carlisle - Examiner, 
który go oskarżył, iż nadużył swego stanowiska, 
jako członek Izby w celu otrzymania przywilejów 
dla kolei źelaznćj, której jest akcyonaryuszem , za
wezwany został do stawienia się przed sądem Izby. 
Mocya ta  zostaje przyjętą. P. Labouchćre zapytuje 
czy rząd otrzymał autentyczny odpis odezwy lorda 
Canninga. Kanclerz skarbu odpowiada, iż nie sądzi 
aby odpis autentyczny odezwy miał być odebrany, 
lecz nadeszły listy od lorda Canninga donoszące, że 
odezwa wprowadzoną została w wykonanie. Nastę
pnie proponuje kanclerz skarbu odroczenie izby 
do przyszłego piątku. Pan Clay żąda aby sza
nowny minister cofnął swoję mocyę. W  skutku 
ogłoszenia depesz odebranych mówi on , położenie 
zmieniło się całkiem. Dokumenta te dowodzą, że 
Izba dziś naw et nie jest w stanie ocenić polityki 
lorda Canninga. Byłoby niesłusznością względem 
jeneralnego gubernatora prowadzić obecnie dalćj 
dyskusyę. Pan Bowyer jest zdania, iż należałoby 
cofnąć mocyę. P an  Cardwell oświadcza, iż nie 
może zgodzić się na tę propozycyę, depesze o- 
głoszone nie zbijają bowiem jego mocyi. Sir de 
Lacy Evans wyraża zdanie, iż byłoby niepolity
cznie prowadzić dalej teraz dyskusyę nad mocyą i 
dodaje, iż zaraz po feryach uczyni wniosek brzmią- 
c w tej tre śc i, iż Izba jest zdania że odezwa je- 
neralnego gubernatora orzekająca konfiskatę na ko
rzyść rządu angielskiego, własności ziemskiój licznych 
mieszkańców prowincyi Oudy nie jest ani polity
czną ani słuszną i że będąc przeciwną uspokojeniu 
kraju nie powinna być wprowadzoną w wykonanie. 
Lord Palm erston powtarza w odpowiedzi na inter- 
pelacyę p. Griffith, że gdy szan. jego przyjaciel od
czytał mu list lorda Canninga, nie zdawało mu się 
aby w nim cokolwiek się znajdowało coby rządowi za- 
komunikowanem być powinno. Żałuje jednakże dziś 
iż podobne wyraził zdanie. P.Dillwyn w odpowiedzi na 
zapytanie, oświadczył, że nie może cofnąć swojej po
prawki jeżeli p. Cardwell nie cofnie swej mocyi. 
P, Lockt' King, p. Seymour, lord Harry V ane, pp. 
W hite i Jackson nalegają również aby mocya była 
cofnięta. Lord Palm erston mniema, że w okoliczno
ściach obecnych, p. Cardwell może cofnąć swoją 
mocyę. Lord Cardwell oświadcza, iż w obec życze
nia objawionego przez wielką liczbę członków, pod
daje się pod decyzję zgromadzenia. Izba zdaje się 
pragnąć w znacznej większości, aby mocya była 
cofniętą. Mocya zostaje przeto cofniętą i dyskusya 
wszczęta kończy się bez rozdziału. Izba odracza się 
do piątku.

— Pogrzeb księżnćj Orleariskićj odbył się w d. 
21 zrana. Zwłoki jej pochowane zostały stosownie 
do jój ostatniój woli wr kaplicy w Weybridge. Po
grzebowi towarzyszyły liczne tłumy. K araw an za
przężony 6 końm i, miał na sobie herby księżnej. 
Na trum nie obit j  w czarny aksamit haftowany sre
brem , następujący był napis: „Helena Ludwika E l
żbieta , księżniczka m eklembursko-szweryńska, księ
żna Orleańska urodzona w Ludwigslust d. 24 sty
cznia 1814, zaślubiona w d. 30 maja 1837. Ferdy
nandow i, Filipowi księciu Orleańskiem u, następcy 
Ironu francuskiego, wdowa od 13go lipca 1842 r.; 
zmarła w Richmond d. 18 maja 1858". Nabożeń
stwo pogrzebowe odbyło się w kaplicy w W eybrid
ge. Wszyscy członkowie zdetronizowanej rodziny 
królewskiój, posłowie obcych dworów i wielka liczba 
znakomitych osób towarzyszyło tem u smutnemu o- 
brzędowi. Na twarzach księcia d’A um ale, Hr. Pa
ryża i księcia Chartres widać było wyrytą boleść. 
Po nabożeństwie ciało złożone zostało w grobie o- 
bok innych zmarłych członków rodziny królewskiej.

Czarnogóra.
Kilkunastodniowa kam pania na czarnogórskim 

teatrze wojennym jest tymczasowo zamkniętą: wy
prawa turecka przedsięwzięta dla zajęcia powiatów 
leżących na podnożu Czarnogóry i opanowania wą
wozów będących bram ą do jej wnętrza, słowem dla 
zmuszenia tymi środkami Czarnogórców do uzna
nia zwierzchnictwa sułtana, — skończyła się zu
pełną klęską Turków. Zebrawszy liczne a sprzeczne 
wiadomości o tych wypadkach wojennych, rozrzu
cone w dziennikach południow o-słow iańskich, try- 
estkich, wiedeńskich i w listach do dzienników fran
cuskich, porównawszy te doniesienia z sobą oraz ze 
znajomem nam w części polem tego boju Czarno-

znaczył w jesieni czerwoną kredą krzewy najlepsze 
i z nich tylko brać kazał rózgi do sadzenia. P rz y 
jęte rozsadzono w następnym  roku, przywięzywa- 
no do tyczek (pali) do rozsoch (juga) albo do ła t 
i ram  (ju g a  com pluviata). Chłopi sadzili m łode 
wiązy i topole, do których po sześciu latach przy
czepiali w inograd. D la  zabezpieczenia g 0 od zby
tniego cieniu obcinali co rok  wier cholki drzew i 
wycinali im gałęzie środkowe. Inni sadzili wino
grad  tak rzadko, że pom iędzy niem zboże upraw iać 
mogli. Pom iędzy dwiema jug iera  zostawiano dro
gę 18 stop szeroką dla przejazdu i utrzym ania prze
wiewu świeżego pow ietrza.

D o  7 jugicrów  zasadzonych winogiadem potrze
ba było jednego ro bo tn ika , który co miesiąc zie
mię spulchniał i w y r y w a ł  chwasty kadzeniem w po
godne, a chłodne nocy ubezpieczano w inograd od 
mrozów.

Pwróciwszy do dom u wypoczął A ttyk  i spędził 
resztę dnia na przeglądzie drobiu, wydaniu do czy
szczenia sprzętów  potrzebnych do wygniatania wi
nogron i oliwek. Nie opisujemy tych prac i wyda
wanych przytem  rozkazów Attyka, ani zabaw zwy
czajnych przy  rozpoczęciu winozbioru, bo opis ten 
mniejszą tylko^część czytelników naszych obezna
nych z winozbiorem zająćby mógł.

górców z T urkam i, i z dawniejszem tam położe
niem rzeczy — skreślić możemy następujący obraz 
tej krótko-trwałój kam panii, poprzedzając go przy
pomnieniem powodów walki.

Położenie Czarnogóry, jej dzieje, jej stosunki 
z Turcyą i stanowisko względem tego państwa, stan 
rzeczy w sąsiednich prow incjach słow iańsko-turec
kich przedstawiliśmy już kilkakrotnie w dzienniku 
naszym, a szczególniej kreśląc położenie, usposo
bienie i dążenia ludów słowiańskich w Turcyi po 
zawarciu pokoju paryskiego, którego to najważniej
szego w sprawie wschodniej pytania, pokój ten ani 
rozstrzygnął ani naw et dotknął. (Patrz Czas z 8go, 
z 9go a szczególnićj z lOgo października 1856 r.) 
Dzisiaj zajęci głównie skreśleniem obrazu o tatnich 
wypadków wojennych, przypomnimy tylko główne 
przyczyny sporu i w alk i, nie powtarzając szczegóło
wo historycznego wywodu całćj tej sprawy czar- 
nogórskićj i nie przedstawiając po wtór. de jój poli
tycznego znaczenia i pytań z nią związek mających.

Między Czarnogórą a Turcyą nie było od kilku 
wieków istotnego pokoju; odwieczną walkę prze
rywały tylko krótkotrw ałe zawieszenia broni. Tur
cy zakładając orężem swe państwo w Europie i 
podbijając jeden kraj po drugim, wywróciwszy w  r. 
1389 państwo serbskie, usiłowali od tej chwili przez 
pięć blisko wieków podbić jeden odłamek tego 
serbskiego państwa, Czarnogórę. Chociaż jednak da
leko ku środkowi Europy posunęli swe granice, cho
ciaż naw et wdzierając się wewnątrz Czarnogóry zaj
mowali kilkakrotnie jój stolicę Cetynię (1516, 1623, 
1706); Czarnogórcy jednak nigdy nie ulegli, lecz 
naciśnieni przeważnemi siłami, cofali się głębićj 
w rodzinne, czarne i nagie skały, a walcząc ztam- 
tąd podjazdowo, wspierani przez swego odwieczne
go sprzymierzeńca, to jest przez brak żywności i 
niedostatek gnębiący wojska tureckie wśród dzikie
go, jałowego i bezdrożnego k raju , wypędzali Tur
ków z doliny cetyńskiój, odzyskiwali okoliczne ży- 
zniejsze powiaty podgórskie, a naw et korzystając 
z klęski tureckićj, rozszerzali swe granice. (Powie
my tu nawiasowo, iż w.dka w skałach czarnogór
skich była zgubną dla każdego wojska, które ośmie
liło się wedrzeć w te skaliste nagie góry, lekcewa
żąc garstkę dzielnych Czarnogórców i straszną dla 
zdobywcy naturę k raju , w którym brak nietylko 
dróg i chleba, lecz naw et wody; doświadczyli tego 
nietylko Turcy, lecz i wojska francuskie pod do
wództwem marszałka M arm ont w r. 1806).

Skutkiem przeto tych pięciowiekowych walk zmie
niały się tylko granice Czarnogóry, lecz nigdy ona 
nie straciła swej niepodległości. Turcyą na popar
cie swych pretensyj do zwierzchnictwa nad Czar
nogórą, nie może przytoczyć ani faktu ani praw a; 
gdyż co do drugiego względu, na przytaczany przez 
nią jedyny dowód, trak tat pasarowiecki zawarty 
z rzeczpospolitą wenecką 1718 roku, mocą którego 
YVenecya odstąpiła Porcie posiadłości swoich na 
wybrzeżach albańskich i w części Dalmacyi, odpo
wiadają Czarnogórcy, iż W enecya nie mogła od
stępować sułtanowi Czarnogóry, bo kraj ten cho
ciaż często wraz z W en ec ją , podobnie jak wraz 
z cesarstwem niemieckiem staw ał do boju przeciw 
T urkom , nie należał do W enecyi; ustąpienie zaś 
komu rzeczy cudzej, nie ma wagi. M emorandum 
przesłane wszystkim rządom przez księcia Daniela, 
z którego wyjątki przytoczyliśmy dawniej, starało 
się wykazać obszernie faktyczną i praw ną niepod
ległość Czarnogóry.

Lecz gdy w tej walce o niepodległość zmieniały 
się granice Czarnogóry, powstała druga sprawa o 
powiaty nadgraniczne, i dzisiaj spór jest podicójny. 
Czarnogóra zwrócona z orężem w ręku ku Turcyi 
a z notami i traktatam i ku wielkim mocarstwom, 
żąda wyraźnego uznania niepodległości przez też 
mocarstwa, a nadto żąda aby żyzniejsze okręgi 
podgórskie, leżące tak od strony Hercegowiny jak 
od strony Albanii, a nietylko do niej prawnie na
leżne, w części zas faktycznie przez nię posiadane 
(jak. Grahowo i Baniani), lecz naw et konieczne do 
jej istnienia, gdyż bez nich albo musi ciągle walczyć 
o chleb, albo umierać z głodu,—  były do niej sta
le przyłączone a posiadanie ich gw arantow ane przez 
mocarstwa europejskie. Nie powtarzając tu wyli
czonych przez nas dawniej dowodów jakie Czarno
górcy przytaczają na poparcie tego swego drugie
go żądania, wspomnimy tylko o prawie ich do 
podgórskich powiatów od strony Hercegowiny, to

K rotk i nasz rys szczegółów gospodarstw a fol
warcznego za Rzym ian, w skazał, ja k  trudno rol
nictwu przychodzi starczyć ciążącym na niem cię
żarom, jeżeli je  nie wspiera nauka. Rozwój p o m y  
ślność handlu zapewnia mu odbyt płodów, ale han
del ani przem ysł niezdołają dać rutynie rolniczej 
tćj pomocy, k tóraby gospodarzow i pozwalała p r°‘ 
dukow ać tak tan io , jak  produkuje dzisiaj prze
mysł.

^Rolnictwo kwitnie przecicż stale powiększćj czę
ści tam tylko, gdzie żyzna ziemia małćj tylko P°" 
mocy sztuki wymaga. Mimo niezbędności i niezda- 
rzającego się nigdy nadm iaru swych produktów, 
cofa się przecież rolnictwo w okolicach mnićj uro
dzajnych za każdem  najmniejszem zatamowaniem 
handlu , którego skutkiem bywają niższe ceny. 
W szelka praca została w nowszych czasach u ła
twioną i uproszczoną, rolniczym pracom  tylko u- 
jęto dotąd nadzwyczajnie mało icn uciążliwój nie- 
doskonałości i Plerwotności. A  przecież dosyć jest 
poznać zmiany zbawienne, których w rolnictwie 
dokonywa zastosowanie m echaniki, chemii, fizyki, 
historyi naturalnćj i nauk matematycznych, aby u- 
wierzyc w potęgę j skuteczność tćj pomocy.
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(est do powiatów Baniani i G rahow o, które wła- 
in.le teraz siłą zająć chcieli Turcy. Powiaty te na
lę/SrtA 1. I 1..I * r I J_« « _L I _ •^ce kiedyś do Czarnogóry, przechodząc następnie 
, J'ecc to rzeczypospolitćj raguskićj, to weneckiej, 
A burków, to Czarnogórców, były od lat 70 pra- 
. le w ciągiem posiadaniu tych ostatnich. Nawet 
dnieje trak ta t zawarty 1844 r. między Ali-paszą 
ę ernatorem Hercegowiny a ostatnim władyką 
zarnogórskim Piotrem  Nieguszem, mocą którego 

f4sza turecki przyznawał Czarnogórze powiat Gra- 
°Wo. W  chwili zawarcia pokoju paryskiego, za
legającego  utrzymanie status quo w Turcyi, po- 
)®ty te były w fajctycznem posiadaniu Czarno-

wrców.
Lecz Turcya popierając na drodze dyplomaty- 

*nej pretensye swoje do zwierzchnictwa nad Czar- 
°8órą, które na drodze wojennćj napróżno przez 

p c wieków urzeczywistnić usiłowała, proponowała 
Sleciu czarnogórskiemu Danielowi *) zabezpieczyć 

‘ u dziedziczną władzę w Czarnogórze a naw et przy- 
za należące do Czarnogóry podgórskie żyźniejsze 

jl°wiaty, pod warunkiem , jeżeli książę Daniel uzna 
hołdownikiem sułtana i Czarnogóra przyjmie 

. lerzchnictwo tureckie. Zdaje się, że książę Da- 
, wabiony widokami dynastycznemi, skłaniał się 

a*u do tego p lanu ; lecz ujrzawszy jakie oburze- 
r'e Wywołała w Czarnogórze wieść o tym zamia- 
ne Przeciwnym odwiecznym podaniom i dążeniom 
l|Zarr|ogórców i poczytywanym mu na zd rad ę , od- 

?pił od dynastycznćj polityki, î  wrócił do na- 
fc°wćj m yśli, a i tak zaledwie siłą utrzymał się 
Pr*y władzy.
^ u odać tu musimy iż nietylko te powiaty pod- 
°°rskie pragną wszelkiemi siłami należeć do Czar- 
?°góry lecz naw et dalsze okręgi hercegowińskie i 
!°sniackie po jednej a słowiańska część Albanii po 
]ugiej stronie, doprowadzone do ostateczności cią- 
j™  uciskiem tureckim, pragną połączyć się z Czar- 
.°górą; lecz jedynie tylko w powiatach należących 
, Czarnogóry, ludność słowiańska wzięła się do- 
^hczas faktycznie do broni.

^uk stały rzeczy, gdy Turcya wzbita niesłusznie 
* dumę zakończeniem wojny wschodniej, i pra 
Ipca zwolna odebrać połowiczną niepodległość 
, rb'i i prowineyom naddunnjskim a zniszczyć nie
c n o ś ć  Czarnogóry, przestraszona nadto rosną- 

ciągle ruchem słowiańskim w Hercegowinie i 
A Bośnii, — posłała w kwietniu do Hercegowiny 
^uial-EfTendego i Kiani-paszę a zarazem wojsko 

dowództwem Huseina-paszy, dla dopięcia Zwol
le układami i siłą swoich zamiarów. Komisarze 
Ureccy przybywszy do Hercegowiny i stanąwszy 

c. Postarzę, zaczęli traktować z posłannikiem księ- 
| 'a Bauiela i z naczelnikiem Hercegowian powsta- 

a głównie w powiatach należących do Czarno- 
.!• Komisarze ofiarowali księciu Danielowi dzie- 

dlaC*ną w laJ T w Czarnogórze i świetną przyszłość 
g , jego dynastyi, jeżeli uzna zwierzchnictwo Forty;
(pfetarzowi księcia Daniela p. Delarue, który dla 
"cn układów przybył do obozu tureckiego, dawa-
0 znaczną sumę, aby księcia do tego projektu na
b i a ł ;  podobne ofiary czyniono pośrednio lub bez-

"prednio kilku senatorom i naczelnikom czarno
leskim  w celu ich ujęcia. Ofiary te odrzucono 
^ecznie lub z pogardą, a między niemi senator 

Radonicz odpowiedział wysłannikowi tureckie- 
H  iż go wraz z ofiarowanemi skarbami każe po- 
> s ić  na gałęzi. W śród tych traktatów  — których 
8' Daniel nie zrywał podobno dla tego, aby wiedział 

się dzieje w obozie tureckim — przypływały z Ca- 
% odu wojska tureckie, a wysiadając w Klocku i 
N chodząc przez pas Dalmacyi, gromadziły się
1 Trebini w Hercegowinie; inne oddziały ciągnące

z Albanii, zbierały się po drugiej stronie gór 
S n y c h  pod Skadarem (Skutari). Książe Daniel 
Ostrzegany przez starszyznę czarnogórską, ujrzał.
‘ komisarze prowadzą tylko układy, aby uspic czuj- 
y  Czarnoszórców i zyskać czas potrzebny do przy-- 
h owania wyprawy dla opanowania podgórskich 
f i a t ó w  oraz stanowisk panujących nad przejscia- 

Prowadzącemi do Czarnogóry, a mianowicie sta
w is k a  pod Grahowem panującego nad wąwoza- 
* 1 od północy od Hercegowiny w grąb gor Czar- 
™ i, i wyżyny Wassejowicz górującćj nad przej-

w Czarnogórę od poludniowego-zachodu, od 
k kanii i Skadaru. Po opanowaniu tych powiatovy 
g ó r s k i c h  i wyjść z gór, Czarnngórcy zamknięci 
y byli w swćj skalistćj krainie.
Dla wykonania tego planu Turcy mieli działać 
'''Voch s tro n : od północy od Hercegowiny mia

W  Niektóre dzienniki i korespondenci nazywają dotychczas 
j Daniela w ładyką  czarnogórskim. Okazują oni przeto nie- 
W m o śó  stanu rzeczy'w  Czarnogórze oraz znaczenia nazwy 
, S  wpisują. Władykowie czyli biskupi czarnogórscy po
c ą c y  ,v ’swojem ręku władzę duchowną ze świecką, stali 
* tak świeckiego jak  duchownego rządu w tym kraju 

lat przeszło 300; lecz ostatnim władyką był Piotr Niegusz 
księcia Daniela. Początek i koniec władzy władyków i dwie 

^*®y w konsty tucyi czarnogórskiej, odbyły się w następujący spo-

< h i

•Cb. Około roku 1400, po utworzeniu się Czarnogóry z odłu- 
Carstwa serbskiego, zarządzali tym krajem — obok rady 

^ t ,lych czyli senatu i zgromadzenia narodowego czyli sejmu, 
(^1ceg0 najwyższą w kraju władzą — książęta z rodziny Bal- 
A *- Lecz jeden z nich, naciśniony 1516 r. od Turków, opu- 

kraj oddawszy władzę biskupowi czarnogórskiemu. Odtąd 
A. UP czarnogórski stał na czele władzy wykonawczój świc
ie ^  * duchowaój; wskazywał on testamentem następcę po so- 
st'e’ a zgromadzenie narodowe potwierdzało jego wybór. Ten 
4 V r*eczy trwał aż do 1852 r. w którym wyznaczony naw ła- 

* daniel synowiec ostatniego władyki, Piotra Niegusza, zrzekł

się posuwać oddział 10,000 żołnierzy pod dowódz
twem  Huseina-paszy zgromadzony pod Trebinią, a 
zajmując Baniani, Grahowacz, opanować w końcu 
Grahowo i pobliskie ważne przejście; od południo
wego zaś zachodu od Albanii, drugi oddział 7000 
żołnierzy pod rozkazami paszy skadarskiego miał 
wyruszyć nieco późnićj ze Skadaru i zdobyć wyży
nę nad Wassejowicz.

W  istocie w nocy z Igo maja 10,000 korpus 
wojsk tureckich zgromadzony w T ebini, wyruszył 
naprzód i zajął wsie Budinia, Bilicz i Baniani; w  Bi- 
licz założono kw aterę główną i magazyny. Słowiań
scy mieszkańcy tej okolicy, spaliwszy swe wioski, 
uszli do Grahowa a mienie i rodziny odesłali w gó
ry. Następnie oddział turecki wziąwszy Bilicz za 
podstawę działań, posuwał się ku powiatowi Gra- 
io w o , zajmowanemu zdawna przez Czarnogórców 

należącemu do Czarnogóry, a w dniu 7 maja prze
kroczył granicę tego powiatu a przeto granicę czar
nogórską.

W  powiecie grahowskim stało 600 uzbrojonych 
Czarnogórców i Grahowian pod wodzą wojewody 
Piotra Filipowa i wojewody miejscowego grahow- 
skiego Antoniego Dakowicza. P io tr Filipów dowie
dziawszy się o posuwaniu się Turków  od Trebini, 
zgromadził swoich 600 ludzi pod Grahowem a ró 
wnocześnie wyprawił posłańca do Cetynii z wiado
mością, iż turecki ferik (jenerał dywizyi) opuścił 
Banjani i wkracza do powiatu grahowskiego, oraz 

żądaniem rychłych posiłków.
Książę Daniel, który od początku nie ufał ukła

dom tureckim  i naglony był przez starszyznę czar
nogórską do w alki, gotował się już wprzódy do 
obrony kraju. W ojewoda P iotr Filipów odebrał po
lecenie, jak widzieliśmy, bronienia stanowiska nad 
Grahowem przeciw oddziałowi tureckiemu posuwa
jącemu się z Hercegowiny i chcącemu zająć tę pół
nocną bramę Czarnogóry; a wojewoda Zaharia miał 
bronić wyżyny Wassejowicz i wąwozów od południa 
od Albanii wiodących, zkąd zagrażał Czarnogórze 
drugi korpus turecki w Skadarze skoncentrowany. 
Następnie Senat i książę Daniel wezwali wszystkich 
Czarnogórców do oręża a nieobecnych do powrotu 
do kraju na jego obronę. W d. 5 m aja, w dzień 

Jerzego patrona Czarnogóry, rozdano uroczyście 
w Cetynii nowe chorągwie zbrojnym Czarnogórcom. 
W tern nadeszło od wojewody Filipowa stojącego 
z 600 ludźmi pod Grahowem żądanie posiłków, gdyż
10.000 Turków posuwając się z Hercegowiny wkro
czyło 7go maja w granice czarnogórskie i idzie na 
Grahów. Wówczas nie tykając 6-tysięcznego wy
borowego oddziału Czarnogórców zgromadzonego 
w Cetynii a mającego stanowić ostateczną rezerwę, 
senat czarnogórski dał rozkaz wojewodzie Mirkowi 
bratu księcia D aniela, aby zebrał szybko zbrojnych 
w powiatach rieckim (Rieka, rzeka), katuńskim i po 
ńad jeziorem skadarskiem i z niemi udał się na o- 
bronę Grahowa. Mirko wykonał to szybko, i 5000 
zbrojnych Czarnogórców pod wodzą swych powia
towych wojewodów, Iwonem  Radoniczem , Jerzym 
Kusowacz i Markiem M artynowiczem , połączywszy 
się w drodze z 500 powstańcami hercegowińskiemi 
prowadzonemi przez popa -Łukasza M arkowinę (zna
nego już w tćm powstaniu) ruszyło do Grahowa.

Lecz podczas tego  P io tr  F ilipow , zm uszony był 
swemi 600 ludźm i ustąpić z G rahow a przed

10.000 Turków, po małej utarczce w którćj Turcy 
wzięli w niewolę ranionego wojewodę grahowskie
go Antoniego Dakowicza. Grahowianie spaliwszy 
swe domy, odesłali rodziny w góry a sami połą
czyli się z ustępującym Filipowem; kilku schwyta
nych starców zamordowali Turcy. Turcy zajęli silne 
stanowisko nad G rahow em , już go umocnili polo- 
wemi szańcami i działami na baterye postawione- 
mi a panującemi nad wąwozem grahow skim , gdy 
lig o  maja nadszedł Mirko i połączył się z Filipo
wem. Dowódzcy czarnogórscy ułożyli następujący 
)lan a taku , by odebrać Turkom umocnione stano
wisko nad Grahow em : środek korpusu czarnogór
skiego prowadzony przez Jerzego Kusowacz uderzył 
natychmiast na Turków, a przez ten czas lewe skrzy
dło czarnogórskie pod wodzą wojewody Mirka, ko
rzystając z dyw ersyi, obchodziło stanowisko turec
kie. Wojskiem tureckiem dowodził sam ferik *) Hus
se in -pasza. W alka była zacięta: Czarnogórcy nie- 
mający przy swych strzelbach bagnetów, walczyli 
kolbami przeciw oddziałowi tureckiemu uderzającemu

bagnetem w ręku i tym sposobem rozbili o T ur
ków 250 strzelb. Po kilkogodzinnćm boju środek 
korpusu czarnogórskiego spędziwszy Turków z pola 
i zadawszy im znaczną s tra tę , lecz nie mogąc do
być umocnionego stanow iska, cofnął się pozosta- 
wując 120 zabitych a między niemi padł Jerzy K u
sowacz i znany Łukasz M arkowina; Turków  zabi
tych było przeszło 260.

Lecz ten atak wykonany przez środek korpusu czar
nogórskiego był tylko pozorny dla dania czasu lewemu 
skrzydłowi gdzie były główne siły pod dowództwem 
Mirka i Iwona Radonicza, do obejścia nieznacznie 
pozycji tureckiej, zajścia jej z tyłu i opanowania 
związków między korpusem tureckim  a podstawą 
jego działań. W  skutku tego ruchu korpus turecki 
pod Grahowem został odcięty. O świcie 13go maja, 
Iwo Radonicz stojący na tyłach Turków  uderzył 
na transport żywności prowadzony do obozu tu 
reckiego. Na odgłos tego ataku, Husein-pasza, jużto 
chcąc spieszyć na pomoc swemu transportowi, jużto 
chcąc się cofnąć pod zasłoną mgły rannej ze stanowi
ska na którem  mógł być ogłodzonym, —  wyruszył 
z wojskiem z umocnionego obozu. Lecz zaledwie 
szańce opuścił i odwrot rozpoczął, uderzył na niego

* a na walndm zgromadzeniuU. “zy duehowndj, poją! żonę 
r°dow(Stn rozdzielono władzę świecką od duchownćj: pierwszą 

p ie rz o n o  księciu Danielowi, a biskup czyli władyka czarno- 
®ki został jedynie naczelnikiem duchowieństwa.

boku czyhający na ten ruch Mirko. Turcy któ
rzy już byli wprzód zmieszani czując się odciętemi, 
przerażeni teraz nagłym atak iem , poszli szybko 
w rozsypkę i poczęli w popłochu uciekać. Tak na 
placu jak w ucieczce padło ich trupem  2000 do 
2500, a Czarnogórcy zabrali 12 czy 15 dział, do 
3000 karabinów, znaczną ilość am unicji i wszyst
kie bagaże. Rannych niebyło, gdyż obie strony nie- 
dawały pardonu. Czarnogórcy ścigali Turków aż 
do granic sw oich; lecz granic tych nie przekroczyli 

popalili tylko wszystkie nagraniczne wioski aby 
utrudnić nowy atak turecki. Niedobitki tureckie 
oparły się aż w Trebini, i tam zebrane, wzmocnio
ne następnie zostały 4000 oddziałem świeżych wojsk 
który przypływając z Carogrodu wylądował 14go 
maja w Kłecku.

Tak się skończyła wyprawa turecka. Siły tu re 
ckie zgromadzone tak w Trebini jak w Skadarze 
nie są dostateczne do przedsięwzięcia drugićj wypra
wy; zresztą rozkaz Porty, wydany na naleganie czte
rech mocarstw a szczególniej na groźby Francyi i 
Rosyi, wstrzymał tę nową w ypraw ę, a Turcy pod 
Trebinią, Czarnogórcy z bronią w ręku na swoich 
granicach czekają na postanowienie konferencyi czy 
też komisyi europejskiej. O wpływie tego zwycięz- 
tw a na inne ludy słowiańsko-tureckie już dawniej 
wspomnieliśmy.

Kranika miejscowa t Kagranicrna.
W N. 108 „Czasu“ z dnia 13 maja donosząc o celu przy

bycia pana Moniuszki do Krakowa, wyraziliśmy lubo inndmi 
słowy, obawę, aby przygotowana przez kompozytora „Halki“ 
opera, do którćj p. Korzeniowski pisze słowa, nie przedstawiła 
nam Kazimierza W go, ową poważną postać prawodawcy, zało
życiela miast, zamków i kościołów, wywodzącego tre le , jakby 
ów tytularny król kraju Maine, co s:ę w prowansalskiego ba
wił pasterza. W  odpowiedzi na to zastrzeżenie nasze, odbiera' 
my z Warszawy od jednego ze znanych pisarzy list, który u- 
mieszczamy poniżej, uprzedzając jednak, ie  nam nie szło i iść
0 to nie mogło, aby Kazimierz W. nie ukazał się na deskach 
teatralnych, po których stąpają niekiedy również potężne albo
1 potężniejsze jeszcze postacie historyczne, gdzie wielkie myśli 
przybierają na siebie ciało, gdzie się nawet rozstrzygają losy 
narodów i świata. Nam nie szło wcale o dramat, ale o operę; 
nie o charaktery sceniczne, ale o popisywanie się z jakiem tam 
Wysokiem C. — Szekspirowskie „Romeo i Julietta", „Puste ko
biety z Windsoru" itd. można było przenieść na muzykę, ale 
„Koriolan", „Cezar", „Ryszard I I I"  itd. nie dadzą się j rzetłu- 
maczyć na język śpiewu. Zdaje nam się, żeśmy myśl naszą ob
jawioną w tym przedmiocie poprzednio, rótrnież jasno i teraz 
wyłożyli. List więc warszawski, który nas spowodował do mó
wienia raz jeszcze o tym przedmiocie, podajemy tu następnie:

W a r s z a w a  20go maja.
Józef Korzeniowski, z zapałem wziął się do libretta, p. n.: 

„Rokiczana", do którćj muzykę układa autor „Halki" Moniu
szko. Wasz Cxas rzucił trafną uwagę, i wyraził obawę, ażeby 
wprowadzając tak wielką i czcigodną postać Kazimierza W . na 
szwank jej na deskach teatralnych nie narazić, i powadze hi
storycznej nieubliżyć. Postać ta już nieraz na łych deskach 
była, a zjawienie jćj zapal tylko szczery, a rzewny wywoły
wało. Majeranowski w sztuce „Kazimierz Wielki i Brózda", da 
wnićj J. U. Niemcewicz w dramacie „Kazimierz W ielki", już 
króla tego ze sceny teatralnćj dali poznać. Prawda, że w o- 
wych czasach, mniej wymagającą publiczność była, że ponie
kąd modą nawet było wprowadzanie na scenę postaci królów 
i bohaterów narodu, i ci jak  na kartach dziejów, tak na scenie 
nietracili swćj powagi. Zmieniły się czasy i wyobrażenia, do
wodem (?) tego i uwaga waszego'pisma, co do wprowadzenia w o- 
perze Kazimierza Wielkiego. Poznał tę trudność zadania Józef 
Korzeniowski i szczęśliwie ją  ominął. Postać Króla Chłopków, 
możemy was zapewnić, nic nie straci na zjawieniu swojem, w je 
dnej on tylko i ostatniej scenie występując, pozostawi jedynie 
w uroku poetycznym wspomnienie swoje. Opera ta , składa się 
z trzech aktów, akt pierwszy już skończony. Czytaliśmy go, i 
możemy wam donieść, że przeszedł nasze oczekiwanie. Wiersz 
śliczny, charaktery wybitne z prawdą oddane, życie dramaty
czne wielkie. Jest to najlepsze libretto jakie posiadamy w ję 
zyku naszym. D la Moniuszki wielkie i obszerne pole do po
kazania w całym blasku talentu swego. Życzymy mu tylko, aby 
dobrze się wsłuchał i poznał melodye ludu krakowskiego, bo 
Korzeniowski wiele ludowych piosnek żywcem wcielił w libretto, 
które się jedynie wydadzą, wyśpiewane szczerą krakowską nutą. 
Ubiory i dekoracye dyrckcya naszych teatrów odpowiednie 
przysposobi, i niewątpicmy, że na początku jesieni już operę tę 
ujrzymy na scenie. J . Korzeniowskiego zachwiane zdrowie nie 
znalazło polepszenia pod klimatem włoskim: zwątlałe siły po
krzepia teraz mieszkaniem w ogrodzie botanicznym. Libretto o 
którem mówimy, skończyć zamierza w połowie czerwca, plan 
cały bowiem obmyślony, i wiele scen wykończonych z 2go i 
3go aktu. W acława Szymanowskiego obrazek wierszem p. n.: 
„Matka" zyskał powodzenie na scenie, jak  równie komedya 
Fredry „Ciotunia", pierwszy raz przed kilku dniami grana u 
nas. Ochotników mamy wielu, ubiegających się o premium za 
napisanie komedyi: ale do nich da się stare zastósownć zdanie: 
że „wielu  wezwanych, ale m ało  wybranych będzie". Konkursa 
bowiem jakoś się u nas nieudają, chociaż na pracownikach nie 
zbywa. Ogłoszony pompatycznie przez „Kuryera Warszawskie
go" konkurs rs. 9 0 0  na dramat historyczny ucichł: ten co miał 
złożyć to premium cofnął się , ciekawi dopytują się o to pre
mium natrętnie, za odpowiedz' zyskują poważne milczenie.

dła chlcb; potem wzięła ze sobą świecę, pieluchy i drzewo do 
palenia w piecu, kapustę, klucze od furtki przepierzenia, którą 
na kłódkę zamknęła, i poszła przez sień do pierwszego pokoju 
frontowego od którego drzwi na klucz lub na zasuwkę zamknęła. 
Nikt nie słyszał aby tćj nocy kto do mieszkania Tomasza i*, 
mającego dwa okna zakratowane od ulicy a tylko jedno wnij- 
ście od sieni, po G. wchodził lub wychodził. Niesłyszał nikt 
również stuku lub hałasu bądź w sieni bądź wewnątrz mieszka
nia. Drzwi od sieni dopiero na drugi dzień otwiera z rana P., 
niepamięta wszakże ozy na klucz czy na zasuwkę były zam
knięte.

(x. według zdania lekarzy, umarła ze wstrząśnienia mózgu, 
sprawionego ciosem, który obca ręka gwałtownie zadała. B iegli 
uznali stanowczo niemożliwość wszystkich przedstawionych sobie 
hipotez czy G. przez powrotem do mieszkania P . z kuchni mo
gła gdzieindziej doznać szwanku a potem mimo takowego przy
nieść ze sobą do pokoju wszystkie wyżćj wymienione przedmio
ty i zamknąć drzwi od pokoju wewnątrz. Tak więc uszkodze
nie zmarłćj oczywiście niemogło gdzie indzićj nastąpić tylko 
w obrębie mieszkania P. — Lekarze uznali również, że G. nie- 
inogła sobie w nocy podczas napadu febry zadać takiego uszko
dzenia przypadkowym sposobem i że takowe w miejscu gdzie 
spała, nastąpić musiało. Odtąd niebyło wątpliwości, że uszko
dzenie zmarłćj było wynikiem zbrodni — i że ta w obrębie 2ch 
frontowych pokojów dokonaną została. Oprócz ofiary zbrodni 
znajdowała się tam żona P . od kilku tygodni chorobą złożona, 
która dopiero na drugi dzień z łóżka wstała, następnie troje 
drobnych dzieci P . a zatem osoby dla stanu zdrowia lub sił 
fizycznych do wykonania czynu niesposobne — i jeszcze jedna 
osoba — Tomasz P ., który wyznał, iż 2 razy w nocy wstawał, 
był na miejscu czynu, t. j. w pierwszym pokoju za zasłoną, 
gdzie z dziećmi spała, — który miał powód do uniesienia się 
gniewem, gdyż jak żoua jego publicznie zeznała na płacz dzie
cka tćj nocy do niego wstawał i toż na naczynie nocne sadzał; 
który jest znany z popędliwości i grubijaństwa, który o zupeł
nie podobny czyn już przed kilku laty pod zarzutem zostawał 
i tylko dla niedostateczności dowodu prawnego od dalszćj od
powiedzialności uwolniony został; który według zdania lekarzy 
ma siłę do zadania takiego ciosu potrzebną nawet bez użycia 
innego narzędzia oprócz ręki — który usiłował zatrzeć ślady 
zbrodni, już przez bezzasadne posądzanie parobka S., już przez 
rozsiewanie fałszywćj pogłoski o przyczynie śmierci G .; — któ
ry w przedsięwziętem badaniu przytaczał zmyślone fakta — i 
uporrzywie zaprzeczał nawet najdrobniejszych okoliczności zkąd 
inąd udowodnionych a jakąkolwiek styczność bąć z samym czy
nem bąć z podrzędnemi faktami mieć mogących. Związek za
chodzący między sprawcą a czynem jest widoczny i udowodnio
ny, bo w całym domu nikt do zmarłćj G. niemiał najmniejszćj 
urazy, P . zaś jeszcze wieczorem łajał ją  i lżył namiętnie, sam 
wyznaje że w nocy robił porządek koło dziecka, a według ze
znania żony wstawał na płacz jego i sadzał na naczynie nocne, 
co obok popędliwości oskarżonego i sprawdzonćj okoliczności, 
że G. miała sen twardy i że kiedy dzieci w nocy krzyczały, 
trudno się jćj było dobudzić, usuwa wszelką wątpliwość, że P. 
w uniesieniu gniewu i niecierpliwości, zadał piastunce G. cios, 
który ona życiem przypłaciła.

Sąd przyjął za okoliczności zwalniające, że czyn został w unie
sieni i popełniony, i że oskarżony przez dłuższy czas podczas 
śledztwa w areszcie był trzymany, za okoliczność zaś obciąża
jącą to że P. był już parę razy za pobicie karany. W  skutek 
porównania okoliczności zwalni jących z obciążającemi, kara 
w prawie od lat 5 do 10 zakreślona, na lat 6 ciężkiego wię
zienia wymierzoną została.

Po objawieniu motywów wyroku pouczył prezydujący oskar
żonego o stużącem mu prawie odwołania się od takowego do 
wyższćj instancy! sądo w ó j ,  a gdy go następnie zapytał czy wy
rok przyjmuje, P. z widocznym wybuchem długo tłumionćj po
pędliwości odrzekł głośno: „ani na kwadrans nieprzyjmuję" — 
zaś c. k. Prokurator oznajmił, iż na wyroku ogłoszonym po
przestaje.

*) Ferik , znaczy jenerał dywizyi; niektóre dzienniki miesza
jąc tę nazwę rangi z nazwiskiem osoby, nazywają Huseina- 
paszę Ferikicm-paszą lub Ferukiem-pzszą.

SPRA W O ZD A N IA  
a posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

P r o c e s  T o m a s z a  P.
P r e z y d u j ą c y :  Radca Sądu krajowego Dr. Aleksander Cu- 

krowicz. P r o k u r a t o r :  Horwath. O b r o ń c a :  Dr. Machalski.
(Dokończenie)

Istota czynu została prawnie upewnioną przez Visum et re- 
pertum i opinię lekarską, zaprzysiężonemi zeznaniami świadków 
poparte.

Tomasz P. sam przyznał a świadkowie D. i S. stwierdzili, 
że piastunka G. aż do godziny lOtćj wieczorem była zupełnie 
zdrowa; niemówiła przed nikim aby ją  spotkał jaki przypadek, 
była po maglowaniu w kuchni, rozmawiała z kucharką D., ja-

Przegląd polityczny.
Depenze telegraficzne.

P a r y ż  26 maja. Poseł saski przy dworze tu
tejszym p. Seebach, wrócił do Turynu. Dziś mia
ło się odbyć drugie posiedzenie konferenevj.

T u r y n  26go maja. Wczornj rano król w to
warzystwie księcia Carignan, hr. Cavoura, jene
rała Lamarmora^ i komandora Bona odjechał od
dzielnym pociągiem kolei do Acqui, gdzie miało 
się odbyć poświęcenie nowo skończonój przestrzeni 
kolei żelaznój. — W  czasie rozpraw nad projektem 
zaciągnięcia przez rząd pożyczki, hr. Cavour o- 
świadczył, że rząd zaniechał zamiaru przeniesienia 
arsenału morskiego z Genui do Spezzia. W  por
cie Spezzia wykonane będą te tylko roboty forty
fikacyjne, które były przeznaczone do umocnienia 
przodowych fortyfikacyj w Genui, a użyty do 
tego będzie kredyt 10 milionów, uchwalony w roku 
przeszłym. — Trybunał w Chambery skazał księ
żniczkę Solms (krewną Cesarza Napoleona niepo- 
liczoną do grona członków rodziny cesarskiój) na 
700 fr. kary za nieostrożne zranienie służącego 
wystrzałem z pistoletu.

G e n u a  24 maja. Eskadra francuska która wy
płynęła była z Tulonu dla odbywania ćwiczeń 
morskich, odbywała obroty na wysokości Nizzy i 
potem popłynęła ku wyspom Hyerskim.

Papież powrócił z Castel Gandolfo do Rzymu 
w d. 20 maja.

Wyżćj pod oddziałem „Czarnogóra" przedsta- 
wiamy całkowity obraz niepomyślućj wyprawy tu- 
reckićj i wypadków wojennych u podnóża Czar
nogóry, oraz teraźniejszego stanu tam rzeczy. Dzh 
wieczorem nie nadeszła z tego chwilowego teatru 
wojennego żadna świeża wiadomość. Co do dwóco 
okrętów francuskich „Algesiras" i „Eylau" któri 
20 t. m. zarzuciły kotwicę w porcie austryacko-dal- 
mackim Gravosa, dzienniki wiedeńskie z 27go tm. 
donoszą, iż parowce te mają bardzo krótko za
trzymać się w tym porcie.

Antoni l i i a b u h a w i h l  Redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  J7  maja.

Banknoty polski© za 100 złr...................
Kuble obrączkowa a g io ...........................
Talary pruskie za 150 złr........................
Cwancygiery  ............................
PcSimperyaly ro sy jsk ie ......................   .
Napoleondory 20 f r . ................................
D ukaty hol&nd. w a in e .............................
... „  austryack i© ................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacje indemn, z kupon. . . . .  
Potyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Listy zastawne polskie z kuponam i.

złr.
tir.

W i e d e ń  27 maja (telegra!) 
Augsburg
Hamburg  ............................
Londyn . . . . . .  . * , i  * ■ . • • •
Pary i . . . .  . . . . . . .  ,  • i • • »
Agio od s lo ta ..................................................
5%  M e ta l ik i ..................................................
4  %  %  ,  . . . .  w . . . .  i , ,  .
4 % .  . . . . . . . . . .  u . .

 .
Losy z r. 1884 .............................................. . .....................

.  i  >***  .......................
Potyczka narodowa 5*/, . . . . . . .
Obligacjo indemnis. galic ..  ..................
Akcye Bankowe  ............................

,  kredytu ruchom ego............................
,  kolei francusko-aułtryaekich 
.  kolei -

I ś t

L w ó w  21 naąja.
D ukat holenderski  .......................

,  austryacki . . . . . . .
P&imperyał r o s y j s k i .......................
Bubel rosjrjski.....................................
T alar p r u s k i ....................... ....
Pięciozłotówka polska . . . .  . 
Listy zastawno galic. bez kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . . 
Potyczka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  25 maja.
P d łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbowa . . . . . . . . . . .

k u p o n ....................... ....
Listy zastawne I I I  o k re su ..........................   rubli

k u p o n ................................ ....  .

W r o s t a w  26 mąja.
Banknoty aostryackie...........................
Polskie bilety bankow e.......................

,  listy zastawne . . . . . .
Poznańskie listy zastaw n e  4*L .  , .
_  .  .  » y . % . .
Oblig. kolei k rak .-< zląsk ...................
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«ł r » f J « e h i i i l  m i  2 6  d a  2 ł  m ą j a .
HOTEL POLLERA Hefera Robert okyw. a familia ze Lwo

wa. Hr. Rey W ładysław  a t  l ą  z W idełki. E streicher Ale
ksander obyw. a Trzebini. Zdanowska Julia obyw., Milewska

a V “ *Ł«# V“  T ,1Ur ■ Tarnowa.Fptsohid Wilhelmina, Kamprath R i ta .  Kamprath W ilhelmina 
a Grybowa. Gorembowiea W ładysław  kapieo a Oraniey. 
During Gustaw obyw., Pfeiffer Józef urzędnik, Gaebel Al- 
bert kapieo, Wendel Hans kupieo ziPros. Keindel Franciszek 
s Graca Roiieh Gabryel pułkownik i  Wadowic.

W yjech a li: Laskaris Emanuel major, Spanier Karol kapieo. 
Pohl Antoni u rijd n ik  de W iednia. Ginsbnrg Samuel kapieo 
de Grauioy. Hombnrg Karol w ła te . d tb r do Galicji. Ewilling 
Karol w ł. dóbr de Rajska. E hrler W . urzędnik de Białój.

HOTEL DREZDEŃSKI. Antoni Bnaszkiewiós obyw. z Ro
syi. Marcin W y k rz . eki, Franciszek Matlakowski pleban. Te 
masz Jaskólski pleban z Galieyl. Antonina Z agórska w ła tc  
dóbr, J a i  T arło  w ł. dóbr s Polski. Laoyan W ojaiłowicz ob. 
s  Litwy. Franciszek Bdhm bndowniosy a Krzeszowio.

HOTEL ROSYJSKI. Edward Młodeoki w ła t. dóbr s toną. 
Melania M łedeeka w ł. dóbr, W incenty Dunikowski w ł. dóbr 
a Wilczkowie. Maryn DelareaU wł. dóbr s familią z Polski. 
P aw eł Młodeoki w ł. dóbr, Justyna Noińaka w ł. dóbr s Ho- 
tla, Ludwika Noińska wł. dóbr z Rotkozowio. M aurycy Brnu 
mann kopice z W arszawy. Ksiąds Karol Tabaczyńiki z Szozu- 
eina. Michał Pirozoakn z Tarnowa Teodor W azelwek urzę
dnik z toną ze Szczękowy. Karol na Vogt z Prus. Puweł 
Vogt urzędnik z Cięikowio. W ładysław  Bajer właóo. dóbr 
s W eteza. Emanuel Bnrstein kupieo z B ciska.

W yjechali: Edward MłedCeki w ł. dóbr a toną. Melania 
Młodeoka w ł. dóbr do Wilczkowie. Paw eł Młodeoki właóo. 
dóbr do Hotla. Wineonty Dunikowski w ł. dóbr z familią do 
Oalioyi. Emanuel B ar.tein  kupiec do Tarnowa. W ładysław  
Bajer w ł. dóbr do Polski. Teot'or W aselwek urzędnik zioną, 
Karolina Vogt z córką, Paw eł Vogt urzędnik do Szosakowy 
Franciszek Hess fabrykant do Lwowa

HOTEL SASKI. Kazimierz hr. Łubieński w ł. dóbr z toną 
Edmund W łocki obyW. s W arszaw y. Emil Jo idan StojoWski 
w ła. dóbr z Mieohowiesek. Jakób W iktor w ła t. dóbr z toną 
z Galicji. 1

W yjechali: Antoni Firlej obyw. do TarnoWa. Franciszek 
T ichy urzędnik do Brzeska. Ignaoy Karasiński urzędnik z io  
ną do Galieyl. Stanisław  Olnzor obyw. do Cergowy. Ignaoy 
W ła s  nskl pickar, do W arszaw y.

CZAS z piątku 28 maja 1858.

(466) Ankundigung (2-3)
in Betreff des Krynicaer Mineralwasser-Ver- 

schleiśsśs.
Die Krynicaer Bade- and Trfnkknr-A nstalt hat fur das 

Krynioaer Mineral W asser, ćessen Eigensohaften nnd Heil- 
krafto in der vom Herm k. k. Professor Dietl in Kr kan ge- 
sohriebenen Monographic von Krynica dargelegt warden, nnd 
der zufolge sioh dasselbe ais in sehr k ra ftiger kalkbaltiger 
E isensanerling dargestellt, einen den wissensebaftlichen An- 
forderungen entsprechendere Fullnngs- nnd Verkorknngsweise 
oingefuhrt und gefalligern nnd starkern  Flaschcn in Verwen 
dung genommon.

Die Versendung erfolgt in Kisten zu 40 Flasohen, a 1%„ 
W iener Seidel. Jeder Flasohe 1st das W ort „Krynica* aufgo- 
pragt.— Der Preis betragt loco Krynica 8 fl. CMze pr. Kiate. 
Abnebmern, weloho weanigstens 20 Kisten auf Einmal be' 
ziehen, wird ein Rabatt von 10% zu Guten gereehnet.— V er- 
schlofssperzente werden nicht bewilligt. Eben so wenig fln- 
det fo r unabgesetzt gebliebenen W aare  oder fur etwaigen 
Bruch cine Vergultung S ta tt.— Dagegen ist der mit dem V er- 
sehleissgesohafte betrante B ade-Iaspektor ermachtigt aooredi- 
tirten Handelsleuto zur Begleichung ihror Reohnungen eine 
F ris t bis zu drei Monaten zn zugesteben.— Bestellungen wer
den entgegengonommen und realieirt, und Anfragen beantwor- 
tet von dem Bade-Inspektor in Krynica.

Krynica im Mai 1858.

V n s e r a t y *

Ces. nprzyw,
roślinno-balsamiczna

sporządzona z tłustoóoi indyjskich roólin.
Osoby, które słabo rośnięoie w łosów moją, uśyw ają tako- 
wą jak  k a td ą  inną pomadę toaletow ą; ci zań, u których 
przez wypadanie włosów ju t  ły sina  pokazywać się zaczyna, 
równiet jak  i Damy, ktńrem w łosy rad czołem wypadać za- 
czynąją, u iyw ają  takową do naoierania rano i w wieczór.

Cena 1 z łr . m . k.

P i

NA KOLEI iK LA Z N R j.

Krakowa:
POCIĄGI OgOBOWE

Odchodzą z
do O eh icy: g- 18 “  I ® *  psłud. — g. 9 m 6 wieczorem 
do W ielicm kt: g . 6 m- ®° r ‘ » » -  g. 9 m 30 wioezorem. 
do W iednia: g. ® 10 r“ "> ^  g. 3 m. 36 po południu.
do W roctaw ia  i  Waromamy: g. a m. 3 0  rano.

Przychodzą do Krakowa:
u D e iic y : g. 6 m. 20 ran o — g- 3 nr 36 po poład<iiu.
«  Wielicmki: g. 10 m. 4t> rano  g. 7. m. __ wjaozorsm.
•  W iednia: g. 11 m. 26 p o ład .— g- S m u  wieczorom.
*  W rocław ia  i  W ar omamy: g- * “ • hb P° połatała.

Z  Dębicy do Kfdkowa:
•dekedmtf: g. 11 m. 15 przed p o ład .— g. 2 w nooy. 
P rayeśoiłaą: g. 3 m. 37 po po ład .— g . 13 m. 25 w aecy.

ielęgnowame zębów co do zdrowia i piękności.
Ka e. k. w yłącznym  przywilejemm m  w w
p rze z  J. Pohlmanna,

która podług przepisów u ty ta  nieprzyjemny odór z ust wy
dala, dziąsła  erzeiw ia  i wzmacnia, zęby zupełnie czyóei. ich 
próchnieniu zapobiega, od chwiania się zębów chroni, ból zębów 
uśmierza, i oraz jako  najlepszy środek przeciw wszelkim s ła -  
botoiom zębów i ust okazuje.

W ie lk i flakon ik  po 1 złr., m a ły  30  k r. m. k.
Sprzedają się:

W ap te ce  „pod  z ło te m  J c ie n ie n iu n a  K o h lm a rk o ie  w  W ie 
dn ia , ta k ż e  u  panów  a p te k a r z y :

w K rrk o w ie  u A. A lek san d row icza ,
we Lwowie n P. Mikolasoha. (4 1 9 -2 -6 )

NA

C Z Y L I

WIDOKI Z NADBRZEŻA DUNAJCA
podług rysunków p. N z a la y a  z tekstem historyczno-opisowym i z e z ę g n e g o  M o r a W s M 6 ^  

składa się ze 6ciu Zeszytów, w każdym po cztery widoki.
Z e « z y t  1: Zakład Szczawnicki.

Wieś Frydman.
Zamek w Czorsztynie.
Zamek w Niedzicy.

Z e s z y t  2 : Czerwony klasztor.
Zamek Lubownia od strony wschodniój.

* „ „ południowój.
Podoleniec z klasztorem Pijarów. 

Z eszyt 3: Czerwony klasztor od Sromowic.
Skały (Irabczycha wyżnia i niżnia. 
Zatoka Dunajca pod Berestykiem. 
Skała Faćmiech.

Litografie^ tych widoków wykonane s% w naj

Z eszyt 4: Czerwona Skałka.
Zamek ś. Kunegundy.
Sokolica od potoku Pionióskiego- 
Sokolica od Studzienek. ,

Zeszyt 5: Zatoka Dunajca pod skałą przeła*6*' 
Wyjście z Pionin pod białą Skałki- 
Widok na Pioniny ze Szczawnicy- 
Wstęp do Szczawnicy wyżnój. 

Zeszyt 6: Skała Homoły.
Krościenko.
Dworek Klarysek w Nowym-Sąc^0- 
Nowy Sącz.

epszych zakładach artystycznych Wiednia i Bef"
lina, tekst drukowany ozdobnie i podający wiele nowych badań i postrzeżeń

Pierwsze trzy zeszyty wyszły już na widok publiczny i inne po nich w bliskich odstępach ukr 
zywać się nieomieszkają.

Wspaniałe to Album najmalowniejszych okolic naszego kraju nabywać można drogą przedpW 
składając 10 złr. m. k. za wszystkie 6 zeszytów z 24 widokami.

Przedpłatę przyjmuje: B ł ó r o  a g e n c y j n e  i k o m i s s o w e  KAROLA W OLAŃSKEGO w  K jr  
kowie tak w miejscu jak z przesyłką pocztową za listami frankowanemi.

W  Szczawnicy zaś W. SZALAY. (420 i-«l

Od dnia dzisiejszego sprzedaje Zakfad gazu

U

w ę g l e  z  s i a r k i  o c z y s z c z o n e
gatunek (w  grubych kawafkach) cet. wied. po 30 kr. rok

„ 2 4 -------n

(465) R e s z t e

PRZEDMIOTÓW
1 B Z l i i l i i S K l

( 2 -3 )

1 marmuru, alabastru agatu. i innych kamieni, pozostałe we 
Lwowie z handlu

A. (M i % Florencyi
taw ieri jaco W a zy , U rny, C zary i rozmaite sztuczki po

rn iejsze fantazyjne przyjął- p.

P a s q n a l e  S Ś a c c I i i
modelista figur gipsowych i sprzudnje takowe po ocnach sta- 
łych , po jakich takowa w handlu A . G atti sprzedawane

. . b,yły We Lwowie W mieście przy ulicy D łu g ie j
obok cukierni Pasyukow skiego  pod I. 4 0 .

EGZAMINOWANY LEŚNICZY
w najlepszych latach, mówiąc i pisząc po polsku 

po niemiecku, który także manipulacyę torfem, 
w wykonaniu tak zwanego Knet i sztychtorfu wnaj- 
lojedyóczejszy i najtańszy sposób, uwęglanie torfu 
- uzyskaniem torfowej mazi praktycznie dowiódł, 

torfem i tegoż węglem w aparatach, fabrykach 
innych mechanicznych urządzeniach najlepsze 

skutki okazał, najpiękniejszemi świadectwy oc 
wielkich państw opatrzony jest, życzy sobie ot 
Igo lipca r. b. służbę w tym zawodzie w Galicyi 
ub Królestwie Polskiem objąć. Łaskawe adresy: 

do Administracyi Czasu w Krakowie. (448-3)

i smole węglową
\

cetnar wagi wiedeńskiej Netto po złr. 2 albo beczkę koł« 
2 i pół cetnara wiedeńskiego ważącą po złr. 6.

Kraków 25go maja 1858.
Administracya Zakładu gazu.(4 7 3 -1 -3 )

O ittS K Ę O O lF E .
Obwieszczenie.

p j .  „J j ° D j r e k c y a  carcada podaje niniejgzem
do powsae - I *o spalony m ost pod koleją ie-
lazoą n n d  r * e o « ą  Uówlc, loifdly łU cy , mi g ło tw in ą  i T a r -  
nowem j a ł  «d « tego powodu priewón osób,
pakunków, p r a e y  ? rS n /1" .? 11 ‘ townr6w io  w ssystk ioh  
sUcyj W iChodnićj ko*e *\do" « u p e ł u i 9 tak regularnie jak  
prsed tem  n ap o w ró t taprowaito^

Z e. k. Z a rs ą iu  wsohodniój koUi r.ądowój.
Kraków dnia 24go maj* 18Ł3. f d ł l - R - a i

W Droiubrui v(juuia*s

UWIADOMIENIE
z fabryki machin rolniczo-gospodarczych 

w Rzeszowie N. 257.
Podpisany ma lasnozyt zawiadomić szanownych obywateli 

dóbr ziemskich, i i  w fabryce jego dostać m oina wszelkiego 
rodzaju machin rolniczo-gospodarczych ju i  gotowych — jak 
równie ozynić m oina ró ine  obstalnnki. zam iany— iądać mo- 
ina  popraw machin zagranicznych, oraz urządzenie gorzelni 

rodzaju aparatów stćm  nadmionieniem, ł»  w szy- 
urzadm40hiny’ któro podpinany jn i  dotąd w ysprzedał i wiele 
dn»ni'!,', , .oh gorzelni św iadczą o trw ałości, dokładności i z a- 
oowoln.oniu, Józef Fosiewicz. ( 4 7 4 -1  3 )

(4 7 5 -1 -3 )

K  wałnych zaszłyoh okoliczności przyjęty do 
mi.- na Sudoł ekonom miejsca nieobej-
»a?er 1 vf60 Ponawiani zawiadomieoie, iś ka - 

wdowiec bezdzietny moralny i po-

miejsce m "*  r0,i °* Ś$°  J a " “

1 .  J. Kwiatkowski.

P e t -  t i i u  a t  t  ya  p a r t f e l h
i t t  U t t g a r t t  i m  ^ s i r o s e r  C o m i t a t .

® ie  Zrinb un b  23abe!u r a n  uuferer, bu rd ; ty ren  alfafinifeben e ife n fó u e r ltn g  rubm licbft W 
a n n te n , bon  ber f. g re łj ła b t  gleic^en m enb n u r  */* © tu n b e  en tfe rn ten  S ln p a lt, b e a in n t m it 
Suni. $Da§ 3jjtneraltt)ajTer bon  S a r t f e tb  befi^t eine e rp rob te  ^ e i l f r a f t  borjugStoeife  tn  aP  

^ r a n f ^ e i t e n ;  bei 9 to b en le ib e n  un b  beren g o lg e n ;  bei 5ftieren= un b  S3 la(en le iben ; Bet © tb r u n ^ 11 
beb ^3 fo rtaber[b jiem § ; bet Sftt>eumati$men u . f. to.

® ie  aufierorbentlicb re ine, m it balfam ifc^en 2 )  u f ten  ber, bie S 3abeanfta lt um gebenben 
id;en S tab e lm alb er gefd/m angerte  8 u ft, m aefit SBartfelb ju g le i^  p  einem  rn a^ren  t l im a t i i f a 1* 

• R u r o r f ,  m o ^ r i t f ł t e t ^ e i t ^ e  jeber 9 l r t  ein fre u n b li^ e b  un b  erm unfd^te^ 5 tfb l ftnben.
5)ie SYrinf; unb 23abefur mirb bafelbft burc^ borjuglidfie © ebirg£>:© dm f:9M fe unterfW ^- 
® er <Stabtbt)bfifu8 D r .  W o l a n  beforgt m it grb&ter 5tufm erffam feit unb fm m a n itd t 

a r j t l i^ e  Seitung ber jfu ra n fta lt.

(4 1 6 -2 -3 ) S i e  D treftion  beb fturotteb.

4 POKOJE Z MEBLAMI
i kuchnia na fszem piętrze do wynajD0ia na 2 kw arta ły  od 

Ig o  czerwca
5 pokoi i k u c h n i a  na widermachu

na 2 piętrze takśe od Igo  ozerwoa do najęcia przy ulicy B ra- 
okiój N. 244. ( (5 5 -3 )

MIESZKANIE
najęcia od Igo  czerwca ro października, wiadomość 1

* 4oh pokoi i kuehni na 
ll{ioo> piętrze w dom N.n 

przy ulicy Braokiój 
do w y- 

tsmZo 
(470-2 )

nad

Salzbrunns Mineralquellen u*»d 
Molken Anstalt

wurden am lten Mai er&ffnet. 
W ohn nngsbeetcllungen  auf die Fiirstlichen L og ieh 4a*e f  

auf P rira tąuartiere  aller A rt nimmt d ie  H runnC >1- l , , t >̂ 
C łio n  zur prompten A u sfu h ru og  ertgege-,.

Salzbrunn bei Freiburg i Niedcr-Schleeien 
(469) FBrstlich Plesischę Brunnen v«rw alt“nt - -

(456) p ie rw s z y  tn u isp jj^  ^  (3j

ŚLEDZI POCZTOWYCH
nadszedł do handln Ed. Fnchsa.

wys. bar
t* i;«. p»f

Pr*?
0* Re.Ufa

320’
328
330

■ 81
33
73

s ta n  e tap .
podła*

RaaaHiura

SPOSTRKfdŚRNIA M ETKGEOLOGICZNE
wBgo4u.

—j—1T 3 
10 0 

4 4

63
97

106

k l.r s m e k  
* B.tęćsjjlo w iatra

zaohodni

południowy

słaby
silny

s ła b y

M I
i l n
R B A

p o g o d a  z chmurami 
pochmurno

Zjawiska
'a p e» -e tr* r«

wioherid. popoł. gr. odpółn. 
deszoz

zmiana eiepl* 
w ciąga dz1*

100

Caaptińt/U , rafdaca drakRrni,

do

-f-19*


